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METEOROLOGICZNE. 
Barometr dla lepszego porownania zredukowany na O® Reaumiura. 
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Cesi Ulrzedowa. 
KRAKÓW. - 
OBWIESZCZENIA. 

W skutek uchwały Trybunału I Justan- 
cyi W. M. Krakowa i Jego Okręgu z dnia 
26 Lipca 1832 r. do Nru 3035 odbędzie się 
sprzedarz przez publiczną licytacyą rucho- 
mości po niegdy Felicyannie Niesiołowskiey 
jako to: sreber, sukien, bielizny, stolarszczy- 
zny zboża i t, p. u to w dniu 30 Sierpnia r. 
b. 1832 o godzinie Ytey ranney w domu na 
Kleparzu przy Krakowie pod L. 5, — Chęć 
licytowania mających zaprasza się. 

Kraków dnia 27 Sierpnia 1832 r. 
Andrzey Jaroszewsńt. Notar.. 


(ir.) 


Zawiadomia podpisany Notaryusz szano- 


wną Publiczność iż rzeczy, jako to: suknie,. 


pościel, bielizna, po Auguście Michalskim po- 


zostałe, przez licytacyą w kamienicy pod. 


L. 358 przy głównym Rynku na dole dnia 3 
Września r. b.. w skutek reskryptu N.3327 o 
godzinie 9 rano sprzedawanemi będą na któ- 


rą się zaprasza, Kraków d.25 Sierpnia 1832.. 


Jgnacy Ostaszewski. 
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Wrapomości z Poczry WCZORAYSZEY 
Paryż 15 Sierpnia. 

Gazeta Francyi donosi, że w Compiegne 
uchwalone zostało zwołanie izb na dzień 1 
Października, i że zmiana ministerstwa na- 
stąpi przed 1 Września. — 

Dwunastu merów Paryża, zebrali się o- 
negdy w głównym ratuszu, dla zajęcia się 
przygotowawezemi pracami do orgamzacyi 
gwardyi narodowey, — 

Lubo spokoyność w Lyonie całkiem przy- 
wróconą została, przecież półki stojące w 
Bretanii odebrały rozkaz zbliżenia się do 
tey. drugiey stolicy państwa. — 

Wyrokiem królewskim z dnia 42 b. m. 
dla odjazdu hr. Sebastianiego do kąpieli, 
wydział jego spraw zagranicznych obeymie 
zastępczo minister handlu, hrabia Argout. — 

Ze wszystkich dzienników paryzkich, nay- 
niespokoynieyszym jest dziennik Trybuna. 
Znowu dnia 13 b. m. po 63 raz od rewolu- 
cyi lipcowey skonfiskowanym został przez 
policyą. Redakcya tego pisma zapłaciła już 
różneini czasy 15,009 franków. kary. — 


— 


Minister handlu, zabronił grać w teatrze 
francuzkim nowey komedyi w trzech aktach 
pod tytułem: Kardynał Wolier— 

Londyn 15 Sierpnia. 

WWczoray przybył tu kuryer z depeszami 
od lorda Durham z Peiersburga, który jak 
wiadomo w nadzwyczaynym poselstwie do N 
Cesarza Mikołaja wysłanym został. Przyję- 
cie jego tak w Kronsztadzie, jak w samym 
Petersburgu było bardzo zaszczytne.-— 

Wiadomości nadeszłe dnia 10 do Falmouth, 
z Portugallii, przez okręt który d. 4 Opuścił 
Lizbonę a d. 5 Oporto, są nie małey wagi i do- 
syć pomyślne dla Doń Pedra. Chocjaż on nie- 
wyszedł jeszcze z Oporto, zyskiwa on dla te- 
go na sile, tak dalece, że wnet będzie wstanie 
udać się w morze ku Lizbonie-— Liczba zkie- 
gów do Oporto przybywających wynosi dziennie 
od 200 do 300. Wielu żołnierzy od milicyi, 
dla braku żywności rozchodzą się do domów. 
Armija Don Pedra miała już po dzień 5 
sierpnia powiększyć się do 13,090 ludzi. Ośm 
okrętów zabranych już pręcz admirała Šar- 
toryusza pad Lizboną; "przyprowadzono do 
Oporto; wartości ich ładunków podają na 
120,000 funtów szterlingów (4,800,000 złp.) 
jenerał Povaas dowodzący jedną z dywizyi 
woysk Don Miguela, ma sobie odekraną ko- 
mendę, W Lizbonie mówią o nim powsze- 
chnie, že przeszedł na stronę Don Pedra. 

Podług dziennika Morning Herald, skład, 
armii Don Miguela, ma bydź następujący: 


12 półków jazdy po 500 ludzi =~. 6000. 
24 pulków piechoty po 800 — 19,200. 
12 pułków strzeleów po 800 — 9600. 


Razem 34,800. 
z tych po garnizonach zostaje 10,000. 


Reszta armii czynney wynosi 24,500 
48 półków milicyi licząc 35,000 ludzi, wta- 
ściwie istnieją tylko n na PA sę (G. B.) 
FRANCYA. 

Paryż 7 Sierpnia. 

Prywatny mająte! k 'Xiężniczki Ladwiki (kró- 
lowey Belgów) ma wynosić 750,000 iranków, 
„oprócz posagu. Król miał jey „wyznaczyć pół 
‘miliona franków rocznie, 

Donoszą z Brest pod d. 2 b. m. »Okręt 
trzymasztowy JTsamberi, który w wyprawie 
Don Pedra był użyty jako okręt transporto- 
wy, z d. z. m. opuścił Oporto, powrócił tu 
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z kapitanem Colin, kilku officerami i 55 żoł. 
nierzami, którzy należeli do batalionu strzel- 
ców Don Pedra, lecz porzucili służbą, nie 
chcąc zostawać pod obcemi officerami. Woy- 
skowi ci byli przytomni wylądowaniu Don 
Pedra: oddają oui hold jego odwadze i spra- 
wiedliwości, mniey pochwałając otaczające 
gc osoby. 
| „Król Jmć z całą rodziną przybył “dnia 5 
o godzinie 7móy w wieczór do Compiègne. 
W St Denis, Gonessie, Lourres, Senlis i po 
wszystkich mieyscach, przez które królestwo 
przejeżdżali, zgromadziła się gwardya naro- 
dowa i lud, z radością witając dostoynych po- 
dróżnych. Cztery szwadrony karabinierów i 
tyleż, kiryssyerów rozstawione były aż do 
Compiegue. Xiążęta Orleanu i Nemours je- 
chali konno. Miasto Compiegne przyozdobio- 
„ne było tróykolorowemi chorągwiami. Król 
ze swujent przybyciem dał posłuchanie wła- 
dzy municypalney i podprefektowi. 
Żaślubiny. xiężniezki Ludwiki uskutecznio- 
ne zostaną trzema ceremoniami, to jest: Cy- 
wilnerń zaśłabieniem, które baron Pasquier 
prezes izby ptrów wykona przy pomocy Pana 
Cauchy, z powodu nieobecności wielkiego re- 
ferendarza; powtóre: religiynetm katolickiem 
zaślubieniem, przez biskupa z Meanx; i na- 
koniec religiynem ewangielickiem zaślubie- 
niem, ponieważ król Leopold, jest wyznania 
ewangielickiego. Świadkami tych zaślubin są: 
pierwsi prezesi sądu lasacyinego i izby o~ 
brachunkowey, xiążęta Bassano i Mortemart, 
marszałek Gerard, vice-prezesowie izby de- 
putowanych, Berenger, Dupin starszy i Be- 
niamin' Delessert, 


=N E RRA = 


ANGLI A. 
Londyn 10 Sierpnia 

Parlament ma bydź wkrótce rozwiązany, 
chociaż jeszcze bardzo wiele pozostało inte- 
ressów dó załatwienia, a prócz tego przy- 
(szły parlament, z ASF owadzonej re- 
formy, olbrzymie prace ma do uskutecznie- 
nia. Å pozostałych projektów glównieysze 
są: 1. Dokończenie rozpoznania interressów 
bankowych. 2. Rozpoznanie ostindyjskiego 
handlu. 3. Wolne wprowadzenie zboża 4. 
Zrównanie dochodów duchowieństwa. 5. Za- 
radcze środki w ubóstwie. 6. Ulepszenie są- 


„downictwa w całey Anglii. (G.W.) 
| EE Km 


Literatura, 


PRZYPADKI DWÓCH MIssyoNaRzY MorawsKicH. 


Dokończenie. (*) 
Zaledwie podróżni mieli czas złożyć dzię- 
ki Bogu za swe wylądowanie, gdy już i ta 
część lodów, która dopiero co przebyli, za- 
częła pryskać ze wszech stron, i kłęby wo- 
dy wydobywające się nagle otworami, pokry- 
ły ją i zepchnęły do morza. W oka mgnie- 
niu, jakby na oczekiwany znak, cała massa 
lodów, rozciągających się na kilka mil od 
brzegu, o ile oko dosięgnąć było wstanie, 
zaczeła z loskotem pękać i zapadać się pod 
ciężarem ogromnych bałwanów morza. Był 
to widok razem przerażający i szczytny, tych 
niezmierzonych równin wody stałey, powsta- 
jących z łona bałwanów rozbijanych jedne 
przez drugie, z toskotem niezliczonych "bate- 
tyi artyleryi. Ciemność nocy, wycie morza, 
rozbijanie się olbrzymich głązów lodu i bał- 
wanów wody o skały, napełniały wędrowców 
religiynem wrażeniemi przestrachem który im 
mowę odeymował. Przez długi czas niemogli 
wjiść z osłupienia jakie na nich EEG 

- cudowne wyrachowanie się z tak jawney zgu- 
by, a Eskiniosy, nawet poganie, skladali kon- 
ne dzięki niepojętemu Bogu. 

Eskimosy jeli się na tenczas do wystawie- 
nia sobie chatki ze śniegu, blisko na 30 kro- 
ków od' wybrzeża;'lecz zanim ją wykończy- 
li, bałwany morskie dosięgły aż do mieysta 
w któreim zostawili byli sanie, i o włos, że 
ich nieporwały na morze. 

Około 9tey w nocy, oba missyonarze, Ma- 
rek i reszta Eskimosó w, powłazili do śnieżney 
chaty składając dziękczynne modly Opatrzno- 
ści, za znalezienie tego przytulku; albowiem 
wiatr był tak zimny i 'tuk gwałtowny, że 
wielkich potrzeba było natężeń, 
stać obalonym. 

Przed wniyściem do tego śchronienia któ- 
re wszystkim podróżnym w tey okolicy nad- 


aby niezo- 


(©) Wpierwszey części tego opisu w sobo- 
iniey gazecie na karcie 847,wżer: 9. teniu, 
zamiast: meosłabią powinno bydź: nieo- 
słabię; — wierszu 24, zamiast dugich 
p. b. drugich tamże w przedzialce dru- 
giey wierszu 20 zamiast przy czytay: psy; 
na karcie 848 w przedziałce pierwszey, 
wierszu 14 od dołu, zamiast poziniata- 
ny czylay: pomiatany, w przedasialnim 
zas wier: w przedziadce 2giey zamiast 
tułaly się, czyłay: dostały się, 
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morskiey za namiot słaży, bracia,Libisch i Tur- 
ner niemogli wstrzymać się od popatrzenia 
jeszcze raz na morze, które już wtedy, zil- 
elnie z siebie lód zrzuciło. — Uyrzeli oni 
ze dsżeniem i oraz pełni wdzięczności , nie- 
zmierne bałwany miotane wichreim naksztalt 
wysokich wież, które zbliżając się ku brze- 
gom a gluszącym łoskotem rozbijały się o 
opoki i drzącą pianą swoją napelniały po- 
wietrze. . 
Podróżni zajęli się następnie sporządzeniem 
sobie wieczerzy i odśpiewawszy hymn wie« 
czorny w języku Kskimosów, około 10 go- 
dziny spać się pokładli. Wszyscy leżeli tak 
ściśnieni jedni przy drugich, że jeżeli jeden 
z nich się poruszył, zaraz budził resztę są- 
Eskimosy w krotce pozasypiali, ale 
brat Libisch niemógł zakosztować Żadnego 


siadów. 


spoczyńku, rak dla straszliwego szumu bal- 


wanów, jak z przyczyny  bolenia gardła, któ- 
re mu bardzo dokuczało. Brat Turner roz- 
myślał także z pewną niespokoynością ò aie- 
bezpieczeństwach , jakich doznali, i obadway 
bracia | missyonarze, składając dzięki Wszech- 
mocnemu że uniknęli prawie nieochybney 
Śmierci, pułączyji swe modly o "dalszą po- 
moc w krytycznóm położenia w „kJ, się 
znaydowali. 


A Usta: 


Gdyby ci dway missyonarze, zasnęli byli 
równie jakie skimósy, zguba ich byłaby nieza- 
wodną tey nocy; Nios okolo drugiey po 
północy, brat Libisch poczuł spadające mu na 
usta krople słonćy wody, przeciekające przez 
dach śnieżny. Lubo nieco zlękniony tym sma- 
kiem stony, czekał jeszcze kilka chwil dła 
zawołania na irwogę, lecz zaledwie postrzeg.- 
szy zwiększającą się mnogość kropli, zawo» 
łał na brata Turnera, — nagle straszliwy bał- 
wan rozbił się o śnieżną chatę i zalał ją zna- 
czną, ilością wody; następnie ` dragi balwan 
zagarnął warstwę śniegu ZI ku zasło- 
nie wniyścia do chaty, przeciw zawiei. Mis- 
syonarze zaczęli natychmiast krzyczeć na E- 
skimosów w twardym snie pogrążonych, aby 

wstawali i ńciekali czem prędzey. — W oka 
mgnieniu pozrywali się wszyscy;jeden z nich 
zrobił szerokim nożem otwór do wyjścia bokiem 
chaty, a każdy chwytając swe manatki, rzu- 
cał je jak naydaley od płsszczyzny nadnior- 
skiey. Brat Turner pomagał Eskimosom, pod- 
czas kiedy brat Libisch, kobieta i dziecie, u- 
ciekali na przyległy pagórek, 


nięte bylo wdużą skórę,— i wszyscy podró- 


Dziccie owi- 
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žni schronili się po za skałę, albowiem nie- 
podobieństwem było walczyć z wiatrem, śnie- 

jem i gradem. W kilka minut wściekła fa- 
la, pochłonęła te gospodę ich śnieżną, lecz 
nie ważnego przecież niestracono— 

Po drugi raz więc podróżni uyrzełisię wyra- 
totwanemi od naywidocznieyszey śmierci; lecz 
reszta noty, była dla nich bolesnem doświadcze- 
niem nędzy i pełną smutnych rozmyślań, ni- 
żeli Eskiinosy pewnieysze mieysce wynale- 
Źli, ku wybudowania nowey chatki. Z przyj 
Ściem dnia, załadwie byli w stanie wydrążyć 
nową jamę w wielkim bałwanie śniegu, dla 
dania w niey przytułku kobiecie, dziecięciu 
i obudwom missyonarzom. 

Bret Libisch nie mógł jednak znieść za- 
duchu, i przymuszony był usiąść pod golem 
niebem; Eskimosy okryli go skórami, żeby 
mu było cieplo, tym bardziey że ból gardła 
stał się więcey dokuczającym.. 

Gdy się już rozwidniało zupełnie, wysta- 
wili im większy dom ze śniegu, ijakkolyiek 
nędznym jest ten rodzay schronienia się przed 
zimnem, Wszyscy byli bardzo szczęśliwi, że 
się doń wprowadzić mogli. Szerokość we- 
wnętrzna budowli wynosiła ośm stóp, i sześć 
du siedmiu obeymowała wysokości, Na ten- 
czas winszowali sobie nawzajem wspólnego 
wybawienia; lecz postrzegli: niebawem, że 
nienatóm koniec niedoli. — 


Missyonarze wzięli byli zsobą badzo ma- 


ły zapas Żywności, albowiem tyle tylko,. ile 
wymagała krótka podróż z Nainy do Okka- 
ki; eskimos Joel, jego żona, dziecie i Kassi- 
giak, nazwany czarownikiem; niemieli: nic z 
sobą do jedzenia; musieli. więc missyonarze, 
podzielić wszystek swóy zapas na dzienne 
racye, ba niebyło żadney nadziei prędkiego 
wydostania się z. tego wybrzeża i dotarcia do 
mieysc zamieszkanych przez ludzi.— Dwa 
tylko nastręczały się im środki: mogące do- 
prowadzić do tego celu; pierwszym było prze- 
bycie lądem dzikiey i spastoszałey góry Ki- 
glapeity, drugim doczekanie się nuwego za- 
marznięcia morza, na. co długoby może o- 
czekiwać potrzeba. 

Postanowili więe obeyść się kawałkiem 
sichara dziennie, byle niepadać zgłodu, i cze- 
kać nowego zamarznięcia wód morskich; — 


lecz gdy takim sposobem trudna było zaspo-. 


koić żołądek eskimosa, który bardzo wiele 
wymaga; ci więc biedni resztę odwagi u- 
tracili, i coraz głośnieysze zaczęli wydawać 


narzekania. Ale wszechwładna natura umiała 
i tu przewidzieć potrzebę istot żyjących — i 
zaradzić jey mądrze. Do żarłoczności a!bo- 
wiem żołądkówey, przydała Eskimosom to, 
czego u nas w Europie żaden meże nieposia- 
da mieszkaniec, Pospolicie gdy u nas trafi się 
komu, że póydzie do łóżka nieco głodnym, — 
zaraz kruezenia w żołądku, — sprawują mu czę- 


stokroć całonocną bezsenność,— a.jeśli sen 


chwilowy go porwie siada wprawdzie za sto- 
łem okrytym nayprzednieszemi potrawami, za- 
jada z wilczą chciwością bażanty świeże ż rożna, 
raki nadziewane samemi wykwintnościami — 
karpie smażone z pod Wandy, i t. p. wy- 
twory;— ale niestety!... ani sytości, ani sma- 
ku nieznayduje w tem wszystkiem.... głodny 
i głodny jak „Tantal! Eskimos jest w tem 
szczęśliwszy — on gdy mu głód bardzo do- 
kuczy — usypia na eale 24 godzin i więcey 
nic niemarzy— aui się nawet na drugi bok 
nieprzewróci, 

Trzynastego dopiero dnia, dała się widzić 
nakształt lekkiey gazy, powłoka nowego zlo- 
dowacenia zwierciadeł morskich. Była to do- 
piero chwila prawdziwey radości która oży- 
wila wszystkich serca i nowe hiimny dzięk- 
czynień Bogu zanucono! Już tylko na pięć 
dni wystarczało nędznych zapasów — za 10 
pewna śmierć... 

Siedmnastego dnia zwołano eAwipaż psi, spią- 
cy. także po jamach snieżnych i wyruszono 
w imie boskie; ale jaż nie do Okkaki, lecz 
prosto do Nainy; — gdzie wszyscy ci podró- 
gi uważaoi już byli za mieszkańców tam- 
tego świata, i dopiero im wtedy uwierzona 
że są jeszcze Śśmiertelnikami, gdy obok słod- 
kiey czułości powitania żon swoich, sami 
nawet. missyonarze, prosili bardzo naglątym 
sposobem kochanych połowiczek, aby im jak 
nayspieszniey dozwoliły popieścić się z ka- 
wałem pieczoney ryby!... i szklanką wina. 


— spiš sime 


DONIESIENIE PRYWATNE. 


Uzyskawszy od mieyscowey zwierzehno- 
ści edukacyjney upoważnienie do założenia Per- 
syi płci żeńskiey, mamy zaszczyt zawiadomić 
ninieyszem szanownych Rodziców i Opiekunów, 
iż otworzenie teyże w d.1 Września r.b. na-. 
stąpi, w mieszkania naszem pod IL. 225 w 
ulicy Gradzkiey na drugietn: pietrze.. 

JKanty i Emilia z Nowakowskich 
(3r.) Maorelowscy. 
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